„Niezwykła przyjaźń”

Ten dzień miał być dla obu dziewcząt zwykłym czerwcowym dniem. Nie miało się wydarzyć nic niezwykłego. Lecz, jak się później okazało było zupełnie inaczej.

Wczesnym rankiem Ania Raczek biegła wesoło przez łąkę, którą nazywała Łąką Magicznej Pszczoły. Tą drogą zwykle dochodziła do Olivii lub Tomka gdy jej się nudziło. Teraz jednak były wakacje i wszyscy jej znajomi pojechali na kolonie lub obozy, na które z powodu braku pieniędzy nie pojechała Anna. Kiedy gnała z rozwianymi włosami przez kwiatowe pole była w innym świecie. Zatrzymała się tylko na chwilę przed upiornym Lasem Duchów, gdyż to miejsce zawsze wywoływało w niej grozę. Potem dziewczynka znowu zaczęła biec jak szalona i robiłaby to dalej, gdyby nie wpadła na kogoś po drodze. Po tym zderzeniu większą stratę poniosła nieznajoma osóbka, która została bardzo mocno popchnięta na krzak jeżyn rosnących nieopodal. Ania widząc skutki swoich wybryków przepraszająco zapytała:
- Nic Ci się nie stało?- ale nie usłyszała odpowiedzi.

Powtórzyła więc pytanie:

- Halo? Czy nic Ci się nie stało?- a w odpowiedzi usłyszała tylko szelest liści i zobaczyła jakąś osobę próbującą wydostać się z zarośli.

Była to dziewczynka mniej więcej wzrostu Ani. Miała długie włosy opadające na ramiona. Nagle nieznajoma zawołała:
- Halo jest tu ktoś? Potrzebuję pomocy!

Wtedy właśnie Andzia poczuła, że musi jej pomóc. Ostrożnie podeszła bliżej i ujrzała dziewczynkę o piegowatej twarzy, zielonych oczach i rudych włosach (nawet bardziej niż te Anny). Ubrana była w biały skafander kosmiczny z logiem błyskawicy na ramieniu. Obok niej leżał jej hełm. 
Na jej twarzy widniał grymas bólu, rękoma mocno trzymała się za nogę. W końcu Andzia zebrała w sobie odwagę i powiedziała: 
- Cześć, jestem Ania Raczek. Mogę Ci jakoś pomóc?

Tym razem usłyszała odpowiedź:

- Hej! Jestem Silver. Chyba zwichnęłam sobie kostkę. Nie mogę się poruszyć.

Ania patrząc nowej koleżance prosto w oczy ujrzała w niej jakby„ swoje odbicie”. Usztywniła jej kostkę z pomocą patyka i pomogła wstać.

- A podobają Ci się Twoje rude włosy?- odważyła się zapytać.
- Oczywiście jestem dowódcą mojej Kosmicznej Armii. Muszę się jakoś wyróżniać - powiedziała Silver. - A wiesz może gdzie rośnie Wybuchowe Drzewo? Potrzebuję owoców, które tam rosną.

Ania popatrzyła w górę i wskazała rudowłosej palcem roślinę, pod którą się znajdowały. Po chwili Anna z rozkazu „nowej”, już wdrapywała się 
na drzewo, aby zerwać kilkadziesiąt owoców. Gdy skończyła obie uznały, że Silver świetnie nadaje się na przywódcę.
- A po co Ci to?- spytała Raczek.
Dziś wieczorem muszę wrócić Magicznym Portalem na planetę Realię tam właśnie znajduje się nasz statek kosmiczny. Później zrobimy z tych owoców bomby. Jutro zaczyna się wojna z robalami, więc rak bardzo ich potrzebuję.

- Magicznym Portalem?- oczy Ani zaświeciły się z zaciekawienia.
Chwilę później dziewczyny stanęły nad jeziorem, które Andzia nazwała Magicznym Jeziorem Silver. Ruda przywódczyni wypowiedziała wtedy tajemnicze słowa i w miejscu gdzie była wcześniej woda ukazała się czarna dziura. Gdy nowa koleżanka Anki chciała się już pożegnać, ta gwałtownie ją zatrzymała i powiedziała:

- Proszę nie odchodź będę za Tobą tęsknić!

Silver uśmiechnęła się i odpowiedziała:

- Jeśli nie zdradzisz nikomu mojego sekretu, to nie zamknę portalu i gdy skończy się wojna codziennie o dwunastej będziemy mogły się spotykać. Co ty na to?
Ania był wniebowzięta. Mocno uściskała przyjaciółkę i z niecierpliwością czekała na kolejne spotkanie.


Dzięki tej znajomości obie dziewczynki nigdy się nie nudziły, 
a przede wszystkim doświadczyły największego daru - Daru Przyjaźni.
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